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UWAGA, 
KANDYDACI 
NA ŻEGLARZY 


Szkolny Wojewódzki Ośrodek Sportowy nr 2 
w Warszawie prowadzi szkolenie w sportach 
wodnych: wioślarstwie i żeglarstwie dla mło- 
dzieży szkół podstawowych i ponadpodstawo- 
wych R 

Ośrodek wychował wielu czołowych zawodni- 
ków-żeglarzy jak: reprezentanci Polski na Olim- 
piady w Acapulco 1968 i Kilonii 1972 — Andrzej 
Iwiński, Ludwik Raczyński i Tomasz Holc oraz 
aktualni z 1979 r. mistrz i v-ce mistrz Warszaw- 
skiej Olimpiady Młodzieży w klasie „Optymist” 
Piotrek Krawczyk i Piotrek Siciński uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 54. 

W październiku i listopadzie 1979 r. Międzysz- 
kolny Klub Sportów Wodnych (działający przy 
SWOS nr 2) przyjmuje zapisy dzieci i młodzieży 
w wieku 9-11 lat do regatowej sekcji żeglarskiej, 
która będzie szkolona na jachtach klasy „Opty- 
mist” i „Cadet”. Po zakończeniu rocznego cyklu 
szkolenia kandydaci będą mogli zdawać egza- 
min na stopień żeglarza oraz startować w rega- 
tach systemu Warszawskiej Olimpiady Młodzie- 
ży. Kandydaci powinni oczywiście umieć pływać. 

Placówka prowadzi również szkolenie na sto- 
pień żeglarza dla młodzieży starszych klas szkoły 
podstawowej i młodszych klas szkoły ponadpod- 
stawowej po zakończeniu którego, uczestnicy 
będą szkoleni w grupach regatowych. Szkolenie 
jest bezpłatne. Zapisy są przyjmowane na przy- 
stani SWOS nr 2 Warszawa ul. Miedzeszyńska 
397 w następujących terminach: 

Grupa dzieci 9-11 lat w poniedziałki i czwartki 
godz. 16.00 — 18.00. Grupa starsza 12-16 lat 
w środy godz. 16.00—18.00 


Fot. J. Łopuszyński 


HARCERSKA GAZETA 


LEKCJA NAD 
WARSZAWĄ 


Przed 
meczem 


spotkanie 
z... historią 


Górna Szprewa jest wyjątkowo krnąbrna. I to 
niezależnie od pory roku. Pełna piany I wirów woda 
z hukiem przelewa się po twardych skałach, porywa 


z sobą nawet sporej wielkości drzewa. Rzeka sprawia 
wrażenie nieujarzmionaj. Ale to tylko pozory. Łuży 
czanie zmusili ją do posłuszeństwa jeszcze przed 


wiekami. Oprowadzający nas po Budziszynie prze 
wodnik opowiada o zachowanych w dobrym stanie 
prastarych młynach, o ogromnej Alte Wasserkunst, 
dziesięć stuleci liczącej sobie machinie wodnej, dzię 
ki której mieszkańcy grodu odparli niejedną napaść 
nieprzyjaciół. Alte Wasserkunst potrafiła miotać 
w kierunku wrogów nawet głazy. Swą wielkością, 
kunsztem konstrukcji, imponuje do dziś. „Biali Gór 
nicy” z Barcina-Piechcina są nią zachwyceni. Zdu 
miewają ich też inne zabytki kulturalnego centrum 
Łużyckich Serbów, chcą poznać kraj naszych zachod 
nich sąsiadów. Do NRD jechali nie tylko w celu 
rozegrania rewanżowego meczu z drużyną Rothen- 
burga... Z zadumą przyglądają się więc Zamkowi 
Ortenburg, groźnie i surowo prezentującej się wa 
rowni z X wieku, niewiele młodszym murom miej- 
skim z pięcioma bramami, Starówce, gotyckiej kate- 
drze, w wieży której, tuż pod zawieszonym dzwo- 
nem, mieszka od pięćdziesięciu lat jedna z najstar- 
szych budziszanek. W skupieniu słuchają gawędy 
przewodnika o zwyczajach Łużyczan, ich historii 
A jest bardzo ciekawa. W Budziszynie przecież Bole- 
sław Chrobry zawarł w 1018 roku pokój z cesarzem 
Henrykiem Il, do Budziszyna przecież ściągały ku- 
pieckie karawany ze wszystkich stron świata... Wre- 
szcie historia najnowsza: kwiecień 1945 rok. Il Armia 
polska po niezwykle ciężkich bojach wyzwala mias- 
to. Pod pomnikiem wdzięczności żołnierzom gen 
Karola Świerczewskiego składamy wiązankę 
kwiatów. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


Odbyła się ta lekcja dzięki wspólnej inicjatywie PLL LOT i Komitetu Rodzicielskiego Szkoły Podstawowej im. Hanki 
Sawickiej w Warszawie. Szkoły nietypowej, bo już od pięciu lat realizującej — eksperymentalnie — program dziesięciolatki. 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Za symboliczną złotówkę 


Harcerzy 


KINO W SZKOLE > 
pomocna dłoń 


PRUDNIK (HSI). W Szkole Podstawowej nr. 4 w Prudniku 
uruchomiono harcerskie kino. Jego opiekunem i organizato- 
rem jest szczep harcerski działający w tejże placówce oświato- 
wo-wychowawczej. O sprzęt i filmy zadbała dyrekcja. Harcer- 

„skie kino — prezentujące między innymi filmowe adaptacje 
lektur szkolnych — czynne będzie przez cały rok, a za wstęp na 
seanse uczniowie płacić będą symboliczną złotówkę. Uzyskane 
w ten sposób pieniądze przeznaczy się na przyszłoroczną akcję 
letnią. (gaz) 


KIELCE (HSI). 467-49, to numer telefonu 
w Kielcach pod którym pełnią dyżury harcerze 
ze szczepu przy VI LO im. Juliusza Słowackie- 
go. Starsi, samotni, chorzy, niepełnosprawni, 
potrzebujący fizycznego i psychicznego 
wsparcia, mogą zgłaszać pod ten numerswoje 
potrzeby i troski. Harcerze w miarę możliwości 
pospieszają im z pomocą. (gaz) 


Fot. Z. Przybyłowski 


00 lat Muzeum Narodowego 


Krako 


| „POLAKÓW 
_ PORTRET WŁASNY” 


Jubileusz stulecia uczciło =. TA 
_ cznościowym wydawnictwem i największą 
w swych dziejach wystawą: „Polaków po- 
_ rtret własny”. Ekspozycja prezentuje Pola- 
ków poprzez dzieła sztuki od średniowiecza 
do czasów współczesnych. Działalność kra- 
kowskiego muzeum zachowując narodowe 
| pamiątki i prezentując dzieła całych pokoleń 
od początku służyła umacnianiu naszej du- 
, my narodowej. Myśl utworzenia muzeum 
powstała jeszcze pod zaborem austriackim 
w styczniu 1871 roku, kiedy to ówczesny 
prezydent Krakowa dr Józef Dietl przedsta- 
_wił radzie miasta projekt odrestaurowania 
Sukiennic i urządzenia tam „galerii królów, 
bohaterów, uczonych i artystów polskich”. 
Otwarcie muzeum w odrestaurowanych 
Sukiennicach połączono w roku 1879 z ob- 
chodami jubileuszu 5ł-lecia pracy literackiej 
Józefa Ignacego Kraszewskiego. Wówczas 
to Henryk Siemiradzki ofiarował miastu i na- 
_ rodowi swój słynny obraz „Pochodnie Nero- 
na”, a w ślad za nim uczyniło to wielu artys- 
tów. Później w ciągu lat różne osoby ofiaro- 
wywały muzeum swoje prywatne zbiory. 
W 1902 roku powstało Towarzystwo Przyja- 
ciół Muzeum Narodowego, a Sukiennice nie 
_ mogły już pomieścić eksponatów, muzeum 
więc otwierało swoje filie: w Barbakanie, 
w Wieży Ratuszowej, w Domu Matejki. W 
1931 roku uchwałą Rady Miasta Krakowa 
postanowiono zacząć budoaę nowego gma- 
chu Muzeum Narodowego. 
Druga wojna światowa przyniosła mu- 
_zeum poważne straty, jednak główny zasób 
_ zbiorów został ocalony głównie dzięki boha- 
 terskiej postawie pracowników. Już w sier- 
pniu 1939 roku, spodziewając się agresji hit- 
lerowskiej, zaczęli oni zabezpieczać zbiory, 
_a w pierwszym rzędzie galerię w Sukienni- 
_cach. Stąd też między innymi wywieziono do 
| Zamościa Matejkowski „Hołd pruski”. Oku- 
pant obszedł się bezwzględnie ze zbiorami 
A tak Kamienica Szołayskich została zajęta 
_ wraz ze zbiorami przez hitlerowców, którzy 
_ rozkradli sporą ich część. Dom Jana Matejki 
| wykorzystano jako magazyn, mieszkanie 
i muzeum im. Erazma Barącza policja nie- 
_miecka zajęła na koszary, a niedokończony 
nowy gmach muzeum zamieniono na kasy- 
no. Po 1945 roku Muzeum Narodowe rozpo- 
_ częło nowy okres działalności od odbudowy, 
 odnajdyaania i porządkowania zbiorów. 
W roku 1950 muzeum należące do miasta 
Krakowa przejęte zostało przez państwo. 
Obecnie do Muzeum Narodowego należy nie 
tylko nowy gmach przy al. Trzeciego Maja, 
ale i Kamienica Szołayskich przy placu 
Szczepańskim, zbiory Czartoryskich przy ul. 
Św. Jana, oddział im. Emeryka Hutten-Czap- 
- skiego przy ul. Manifestu Lipcowego i wiele 
innych obiektów i oddziałów rozrzuconych 
po całym mieście. W przeciągu 100 latistnie- 
nia Muzeum Narodowe w Krakowie zgroma- 
dziło olbrzymie zbiory, które mieszczą się 
w 11 budynkach. Obejrzało je już po wojnie 
kilkanaście milionów ludzi. W uznaniu za- 
sług tej placówki polskiej kultury i narodo- 
wej sztuki w 1978 roku muzeum odznaczono 
Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu 
Polski. (bt) 
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TOMASZ KŁOSOWSKI: — Jes- 
teście dziwnym pismem, w którym 
zwierzęta sąsiadują z samolotami, las 
z kopalnią, projekt gramofonu włas- 
nej konstrukcji — z atlasem roślin. 
Łączycie dwa tematy, zdawałoby się, 
trudne do „ożenienia”: przyrodę ite- 
chnikę... 


MARTIN PILNY: A dlaczego 
właściwie je rozdzielać? Oba mają 
przecież wspólną cechę: dotyczą kon- 
kretów. Pewnych spraw podstawo- 
wych. Gdy więc przed 24 laty powstało 
nasze pismo, nimi właśnie postanowio- 
no się zająć i stąd nazwa: ABC. 

T.K. - Czy to znaczy, że waszym 
zadaniem jest wyjaśniać czytelni- 
kom, dlaczego słońce świeci, mucha 
brzęczy, dlaczego elektrownia daje 
ciepło, a komputer liczy sprawniej od 
człowieka? 

M.P.: — No, nie tylko! Mówiąc 
obrazowo —nie możemy być jedynie A, 
lecz także B, C, a nawet DiE... 

T.K.: - Pozostańmy jeszcze przy 
tej pierwszej literze. Drukujecie wie- 
le barwnych seryjnych atlasów obraz- 
kowych, które pokazują gatunki ro- 
ślin, zwierząt, rodzaje samolotów, lo- 
komotyw itp. W ten sposób pismo 
przeradza się w encyklopedię. A wie- 
dza tak podawana może okazać się 
powierzchowna... 

M.P.: — Żeby te nasze seriale miały 
walory encyklopedii muszą być kom- 


NAŻE_ 
SLUNEĆKA 


<l Fragment 
atlasu 


przyrodniczego 


Nic szukamy więc wśród znanych 
artystów, Autor naszych komiksów, 
Frantistk Kobik, choć b. popularny, 
nie jest w kręgach artystycznyc hCSRS$ 
w ogóle uznawany i nie należy do 
adnego związku twórczego Podobnie 
Jaroslav Velc, autor m in. znakomi 
tych atlasów samolotów Oni rysują 
realistycznie. A nam właśnie na tym 
zależy, Oczywiście, wierność ilustracji 
to jeszcze nie wszyntko Musi ona tra 
liać do dziecięcej wyobraźni. I sądzę, 


że nasze rysunki spełniają ten 
warunek 
T.K.: - Dużo miejsca zajmują 


u was projekty różnych konstrukcji, 
które czytelnicy mają sami wykonać. 
Czy macie pewność, że tak się dzieje? 


M.P.: — Wszyscy — na pewno ich nie 
wykonują. Ale to nic, ważne, że cho- 
ciaż próbują, że dają się wciągnąć, 
a mamy dowody, że tak jest. Powta 
rzam: rozbudzić zainteresowanie — to 
jest najważniejsze! Czasami zresztą da- 
je to zaskakujące wyniki. Np. kiedyś 
do pewnej konstrukcji potrzebne były 
opakowania od pasty do zębów i oto 
nagle ta pasta zaczęła znikać z rynku, 
bo nasi czytelnicy ją wykupywali. 
Trudno o lepszy dowód dla redaktora, 
że jego działalność nie trafia w próżnię 


T.K.: — Ta pasta była na rynku, ale 


Z MARTINEM PILNYM, kierownikiem działu techniki w czechosłowackim piśmie 
„„ABC młodych techników i przyrodników” rozmawia Tomasz Kłosowski. 


i jeszcze inne litery 


pletne. Jeżeli więc chcemy przedstawić 
np. typy śmigłowców czy gatunki palm 
— to musimy pokazać wszystkie. A po- 
wierzchowna jest wiedza encyklopedy- 
czna podawana na wyrywki. Ale pełny 
cykl, serial — to już coś zupełnie inne- 
go. Jeżeli czytelnik zaczyna to zbierać, 
kompletować — wkrótce wciąga się 
w temat. A na tym szczególnie nam 
zależy. Po drugie — te seriale bardzo 


przydają się w szkole, a wiemy, że: 


niektórym okazały się przydatne nawet 
na wyższej uczelni. W: cie — kto 
zbierze taką większą serię, zaczyna sta- 
wiać pytania! I teraz my musimy „iść 
za ciosem”, drukować artykuły, które 
temat poszerzają i pogłębiają. Jeżeli 
przedstawiamy palmy — to będz 
wkrótce coś o zbiorze daktyli. Jeżeli 
lokomotywy — to artykuł „„Gdy para 
pomagała orać” itp. Więc te seriale, to 
właściwie początek... 
T.K.: W takim razie musicie wa- 
szą działalność starannie planować? 
M.P.: — Tak. Układamy dokładny 
plan na początku każdego roku. 
T.K.: — A plany lubią się walić... 
M.P.: — Lubią. Nie zawsze zresztą 
należy się sztywno trzymać przyjętego 
programu. Ale czasem na zrealizowa- 
nie zamierzeń po prostu nie starcza 
nam sił. Bywa też, że coś sobie dokład- 
nie przemyślimy, a wychodzi zupełny 
klops... Żeby tak się nie działo, trzeba 
stale i bardzo konsekwentnie kontrolo- 
wać jakość tego, co się robi. Weźmy 


choćby ilustracje. Muszą być nie tylko 


ładne — ale co jest szczególnie ważne — 


przejrzyste, logiczne. Bowiem u nas 
nie stanowią one ozdoby, ale niosą 
konkretną wiedzę... 

T.K.: — Jak to osiągacie? Zwłasz- 
cza, że w redakcji pracuje tylko 
dwóch grafików, a seriali, projektów 
wycinanek, ilustracji do artykułów 
itp. jest mnóstwo? 

M.P.: — Oczywiście, opieramy się 
na współpracownikach. Otoczyliśmy 
się ludźmi, którzy nie mają wprawdzie 
sławy i tytułów, ale chcą i umieją, a ta 
praca jest ich pasją. Współpracuję 
i z takimi, co robiliby to nawet bez 
zapłaty... 


Fragment atlasu lokomotyw 


TECHNICKY ATLAS ABC 


si 


jakichś innych elementów może za- 
braknąć. Co wtedy? 


M.P.: — Nasze projekty opieramy 
wyłącznie na tym, co jest na rynku 
stale. Nie wierzymy zapewnieniom 
hurtowni, że choć na razie nie ma, to 
będzie. Kiedyś zapewniano nas, że so- 
czewek do naszej lunety na pewno nie 
zabraknie, a potem wyszło na jaw, iż 
nie wzięto pod uwagę, że będzie aż 
kilkadziesiąt tysięcy chętnych. No, bo 
któż nie chce mieć lunety za 10 koron, 
a tyle jej budowa kosztowała... 

W sumie — atlasy, projekty różnych 
urządzeń, a także komiks, którego nie 
lekceważymy — to ważne propozycje 
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Gdyby ich zabrakło, stracilibyśmy 40- 
50 proc. czytelników... 
: — Skąd właściwie o tym wie- 


M.P.: — Listy = to za mało. Przecież 
nie wszyscy, którzy mają coś ciekawe 
go do powiedzenia o piśmie i o swoich 
życzeniac h = piszą. Wielu milczy z le- 
nistwa. Ale organizujemy różne kon- 
kursy, akcje, a tam spotykamy czytel- 
ników i sami ich pytamy... 

T.K.: - No i...? 

M.P.: - Prawdę mówiąc, to na ogół 
nas chwalą. Ale nie wpadamy w za- 
chwyt nad sobą. Bo ilekroć wyjdzie 
nowy numer ABC, to mamy wrażenie, 
że jednak można to było zrobić lepiej 

T.K.: - A czegp życzą sobie czytel- 
nicy? 

M.P.: - W ogóle — to miewają oryyj- 
nalne życzenia... Jeden np. chciał ko- 
niecznie prowadzić elektrowóz. Więc 
w ramach ówczesnej akcji „„Reportaź 
na życzenie” zabraliśmy go na kolej 
i tych 100 metrów lokomotywą kiero- 
wał. Dziś kończy średnią szkołę kole 
jową i będzie maszynistą 

T.K.: - Nie zarzucają wam, że 
niektóre artykuły są za trudne? 

M.P.: — Raczej nie, bo takich się 
bardzo wystrzegamy. Pamiętam, jak 
jeden artykuł o komputerach pisalo po 
kolei sześciu specjalistów i wszystkim 
oddawaliśmy tekst jako zbyt trudny 
A kto go w końcu dobrze napisał? 
Instruktor kółka cybernetyków, zrze 
szającego  10-15-latków Wyłożył 
wszystko łopatologicznie, ale i znako- 
micie! Natomiast nieraz specjaliści za- 
rzucają nam, że zbyt upraszczamy 


T.K.: — Czy ABC zapewnia pełny 
przegląd aktualności? Bo ja mam 
wrażenie, że jest ich mało... 

M.P.: — Nie staramy się być dzien 
nikarzami na siłę. Takimi, którzy każ- 
dą nowość traktują jako rewelację. Je- 
żeli np. otwarto jakiś supernowoczes- 
ny tartak i jest wokół niego duży szum, 
to my czekamy, aż przycichnie. Po 
czym wybieramy z tej tematyki coś 
ciekawego — np. jedziemy do zakładu, 
który eksploatuje drewno z terenu, 
gdzie po wojnie zostały w drzewach 
odłamki. I pokazujemy, jak ludzka 
pomysłowość i technika potrafią omi- 
nąć taką niespodzianą przeszkodę, nie 
dopuszczając do niszczenia pił. Nie 
chodzi o to, by nasze materiały były 
aktualne za wszelką cenę, ale by uczy 
ły technicznego, konkretnego myśle 
nia. Ta zasada — to dla naszych re- 
daktorów ABC 


Lokomotivy naśich drah 


Kto mi da 


Wizyty w kilku szkołach potwierdziły to, iż w mieście harcerze już „„wystartowa- 
li”. Wszędzie dużo się mówiło o uroczystościach związanych z inauguracją roku 
harcerskiego zorganizowaną przez komendę chorągwi, o chorągwianym rajdzie. 
Padały nazwy: Harcerski Klub Wiedzy o Partii, Harcerski Klub Żeglarski. Przygoto- 
wano się do Olimpiady Wiedzy o Polsce i Świecie Współczesnym. 

Nazwa „technikum elektroenergetyczne” padała zawsze w dyskusjach o miej- 
scowym harcerstwie. Nawet przypadkowo zaczepieni przechodnie na pytanie 
o harcerstwo odpowiadali: „,o, to najlepiej do „„energetyka”, mają chyba pierwsze 
miejsce w hufcu...” 

Tymczasem... 

Bakcyla turystycznego połknęli, czy co? We wszystkich szkołach rajd, rajd... 

ka. No pewnie, żeby się chciało pójść na taki rajd, zawsze to świeża porcja 
wrażeń. „,Ogólniak” już był, „„ekonomik” był, tylko my... Ale oni mają lepszą 
sytuację. Komendant z prawdziwego zdarzenia, prawie wszyscy uczniowie to 


skrzydła... % 


harcerze... Zupełnie inaczej niż u nas. Tu to tylko wszyscy oglądają się na 
harcerzy. Są, więc niech zorganizują. Przecież to nie takie proste — trzeba 
nakreślić trasę, zwerbować uczestników, zebrać pieniądze. Druhna Basia to by 
potrafiła. Ale druhna Basia nie wstanie z łóżka i nie przyjdzie do nas specjalnie, by 
zorganizować rajd. Eee, trudno, poczekamy. Może coś się zmieni... 
Dyskoteki im się zachciało. To co, że były w zeszłych latach. Owszem były, ale 
w zeszłych latach to uczniami naszej szkoły byli: taki Maciek i taka jedna Jola... 
Wszyscy doskonale wiedzą, jak oni świetnie nadawali się do organizowania 
różnych imprez. Jola potrafiła wszystko przygotować, Maciek poprowadzić, 
a my...? Skąd sprowadzić aparaturę i płyty? Komu powierzyć rolę prezentera? 
Trzeba po prostu poczekać, aż pojawią się następcy Joli i Maćka. a 
Czy przydałby się Dyskusyjny Klub Filmowy? Czemu nie? Tylko, że do licha, to 
- 1 śteż musi ktoś wziąć w swoje ręce. Było takich dwóch, którzy prowadzili, ale teraz 
są już w klasie maturalnej. To zrozumiałe, że wycofali się z pracy w harcerstwie... 


egzaminy na studia, nikt przecież nie może nauczyć się za nich. Zres 10 to, 
żeby dyskutować o filmie konieczny jest klub? Na RB skoro tak JE 
mogą sobie podyskutować w gronie znajomych. A z czasem może się coś wymyśli. 
Co do akademii zaś, to rzeczywiście kiedyś program bardziej trzymał się kupy. No, 
ale wtedy to druhna Basia prowadziła próby. Wszystko było zapięte na ostatni 
$ wol pe PróJ Akg 40 bo 5: miał kto ich zorganizować. Poszliśmy więc na 
|. Można powiedzieć, że i że nic i 
ich baj psa ył to swoisty eksperyment. A że nie wypaliło? 


Najlepsi... no pewnie, że jesteśmy najlepsi. Przez dwa lata mieliśmy pierwsze 
miejsce w hufcu. Że co...? Że w szkole nic się nie dzieje? Trzeba zrozumieć naszą 
trudną sytuację. Jak komenda chorągwi przyśle nowego komendanta, to wszystko 
się| poprze: +; Ze czas mija na niczym? Jak to na niczym? Przecież myślimy o tym co 

Etykietkę najlepszych przylepiono im już dość dawno. Nieskazitelna opinia 
poszła w świat. Tymczasem nieszczęsne „„idole” miejscowego harcerstwa bezrad- 
nie rozkładają ręce. Pozbawieni opieki swojej byłej komendantki, wyglądają jak 
ptaki, którym podcięto skrzydła. Spuścili nisko głowy pod bagażem nadziei, jakie 
pokłada w nich szkoła, miasto i... czekają na lepsze czasy. 

Historia ta jest autentyczna. Obejdźmy się więc bez wytykania palcami, bo 
bohaterowie rozpoznają się na pewno. Chętnie powiedziałabym im to i owo do 
słuchu, ale też czuję się bezradna... Zresztą, kto mi da skrzydła? 


ALINA WIENIAWSKA 


Listy do Klubu Zielonego Purchla 


JESZCZE 
JEDEN 


POŻYTEK 
Z LUSTRA 


Ej, Purćhlu, Purchlu! 

Może Ty masz krótką pamięć, ale ja na 
pewno nie. Więc Ci przypominam: obiecałeś 
w czasie wakacji nagrodę (10 kg cukierków) 
za najbardziej zwariowany wakacyjny po- 
mysł na grę lub zabawę dla Twojego Klubu — 
i co? Może ta nagroda jest jak UFO, bo 
wszyscy o tym mówią, ale tak naprawdę to 
ona w ogóle nie istnieje? 

Czekam na wytłumaczenie! 
„ZORRO” 

Brawo „Zorro”'! 

Lubię kiedy moi Czytelnicy stawiają spra- 
wę jasno i otwarcie, szkoda tylko że pod 
pseudonimem. Krytykę przyjmuję więc z po- 
korą, bo istotnie paskudnie zawaliłem, ale już 
dziś naprawiam swoją opieszałość. Wynikła 
ona z powodu zaplątania się w pewien zupeł- 
nie nieprawdopodobny eksperyment, który 
na szczęście zakończył się pomyślnie, mogę 
więc wszystko — w ramach wytłumaczenia — 
detalicznie opowiedzieć. 


Niektórzy z członków Klubu'pamiętają być 


może moje biadolenie nad faktem, iż mam 
tylko jedną nagrodę-sierotę, a znakomitych 
pretendentów do niej mnóstwo. Diabeł pod- 
sunął mi nawet wtedy myśl, żeby nagrodę 
podzielić na mniejsze części (np. 2 razy po 5 
kg, 4 razy po 2,5 kg itp.), ale na szczęście 
szybko mi to wywietrzało z głowy. Idąc bo- 
wiem dalej tą drogą można by dojść do stu 
nagród po 10 dkg cukierków każda. Koszmar, 
który może się śnić po nocach. Wolałbym za 
karę cały dzień chodzić po swojej chatce 
z zamkniętymi oczami niż dostać taki pre- 
zent... 


No więc sytuacja wydawała się być bez 
wyjścia, kiedy uratował mnie przypadek. Nie 
mogąc z tej zgryzoty zasnąć zacząłem czytać 
drugi tom „Przygód Alicji w Krainie Czarów” 
Lewisa Carrolla, pt. „O tym co Alicja odkryła 
po drugiej stronie lustra”. 

| wtedy wszystko stało się jasne... 

Nagrody głównej nie należy dzielić na ża- 
dne mniejsze kawałki, tylko trzeba ją podwo- 
ić! I to w taki sposób w jaki wszystko ulega 


podwojeniu, klody odbija sią w lustrze! Naj 
prostsza pod słońcom motoda 


Przytaskałom z piwnicy pudło z cukiarkami, 
ustawiłem naprzeciw lustra, cukiorki sią odbl 
ty, a ja szast-prast boz namysłu wyciągnąłom 
to odbicie zza szklanoj tafli I wtody dopioro 
ogarnąło mnie prawdziwo zdumienie, Oto 
w moim pokolku stały obok siebie dwia idon 
tyczno paczki, każda o wadzo 10 kg, a w lus 
trze nie odbijało sią już nic! Dopiero po dłu 
piej chwili zrozumiałom, ża to jast zupołnia 
logiczne: zabrałam przecioż za świata lustrza 
nogo Pudło Odbito, to jak możo tam joszczo 
być. Tylko człowiek niespełna rozumu mógł 
by wymagać, aby było Inaczoj 


Tym prostym sposobom zdobyłom drugą 
i trzecią nagrodę | za momont, w Waszaj 
obecności nastąpi uroczyste ich wrączonie 
Przed tym jednak przypomnimy wszystkich 
kandydatów do nagród: 


© Jacek i Mieczysław Kraśniccy z Żywca 
Proponowali wyręczyć w straszeniu zamko 
we lub ruinowe duchy, aby tym sposobem 
rozsławić małe miejscowości. 


© Andrzej Kowalewski z Katowic-Ligoty. 
Przepis na wieczorową suknię z blasku księ- 
życa 


© „Marzena-Gunia” z Mieroszowa. Kilka 
pomysłów różnych dziwnych zabaw i gier 


© Zastęp „Promyk” z Łososiny Dolnej, za- 
stępowa Małgosia Wojtas. Wiele różnych 
ślicznościowych pomysłów zabaw dla 
zastępu. 


© Zbyszek Tobiasz z Bieliin Zasole. Zabawa 
polegająca na liczeniu kropel osiadłych na 
puszce bez dna wyjętej z wody. 


© Monika Wasilewska z Sosnowca, Gra GA 
DUŁBAJ czyli opowiadanie wyłącznie nie- 
prawdopodobnych przeżyć. 


© Adam K. z Lubikowa. Propozycja aby być 
sobą i przestać udawać kogoś innego niż się 
jest. 


© lronousz Kowioski za Szczecina. Sposób 
przosłania rysunków tolegraficznie lub alfa 
botom Morso'a 


© lożonn Sondek z Nowego Brzeska. Po 
mysł na wykorzystanie bazużytocznoj paniki 
od wiśni 


© Jarosław Damacki z Zielonej Góry, Kom 
plotnie zwariowany projekt na właanościowy 
Kniążyc 


© Jarosław Spider z Katowic. Wyścigi tram 
wajów po wspólnym torza 


To są wiąc kandydaci, którzy zdążyli przad- 
stawić awojo projokty na łamach „Świata 
Młodych”, I wśród nich muszą toraz wybrać, 
ala co bym nie zrobił, to | tak wiąkszość moich 
korospondentów będzie pokrzywdzonych 

Zdajmy sią wiąc na ślepy los. Piszą kartacz 
ki z nazwiskami, wrzucam je do swojego 
starogo kapelusza. Zamykam oczy i wy 
ciągam 

I wtedy okazuje sią ża 


NAGRODĘ TRZECIĄ 
4 KG CUKIERKÓW 
zdobył 
JAROSŁAW DAMECKI, Zielona Górn 
NAGRODĘ DRUGĄ 
6 KG CUKIERKÓW 
zdobył 
ZASTĘP „PROMYK”, Łososina Dolna 
NAGRODĘ PIERWSZĄ 
10 KG CUKIERKÓW 
A, zdobył 
IRENEUSZ KOWIESKI, Szczecin 


Te trzy pudła cukierkowej mieszanki wysy- 
łam najbliższą pocztą i proszę o potwierdze 
nie odbioru! Mój adres: Re- 
dakcja „Świata Młodych”, 
00-561 WARSZAWA, Moko- 
towska 24, Czekam! 

Tym optymistycznym ak- 
centem kończąc pozdra- 
wiam Was i do następnego 
spotkania. 


MASY 


Biecośy 
LUCCWER 


Przed wejściem na pokład BN-24 


Delegacja uczniów wraz z nauczycielką, p. Ireną Kazimierską u dyrektora naczelnego PLL LOT, 


mgr inż. Włodzimierza Wilanowskiego 


Eksperyment, 
który „ 


sięgnął 
nieba... 


> LLL 
LLL 


ZZ IZZZA, 
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Jak powiedziała mi p. Irena Kazimierska, 
nauczycielka, lekcje w eksperymentalnych 
klasach pod wieloma względami różnią się 
od dotychczasowych. Zakłada się m.in., że 
uczniowie będą poznawać świat nie tylko 
z książki. Powinni jak najczęściej opuszczać 
cztery ściany klasy, odwiedzać zakłady pracy, 
by zobaczyć, jak powstają np. różne maszyny 
i urządzenia techniczne. 

Tak właśnie było tutaj. Czterdziestu 
uczniów trzecich klas, prowadzonych wg eks- 
perymentalnego programu, najpierw odwie- 
dziło hangar, w którym samoloty przechodzą 
kontrolę techniczną i są przygotowywane do 
lotu. Gdy oprowadzający grupę przewodnik 
poprosił o pytania, od razu uniósł się w górę 
las rąk. Przeważały konkrety: gdzie powstają 
samoloty? jak duże są? ile ważą? ba, nawet ile 
taki kosztuje? Na wiele pytań odpowiedział 
też uczniom sam naczelny dyrektor PLL LOT, 
mgr inż. Włodzimierz Wilanowski, gdy od- 
wiedzili go w gabinecie. 

Kiedy już wiadomo było, co trzeba zrobić, 
aby samolot mógł odlecieć, wszyscy — wraz 
z grupą rodziców — zajęli miejsca w jednym 
z nich, by wyruszyć na kilkunastominutową 
powietrzną wycieczkę wokół Warszawy. Dla 
większości, jak się okazało, nie było to już 
pierwszyzną, mieli za sobą loty dłuższe, bo 
nawet zagraniczne. Gdy BN-24 zataczał kręgi 
nad stolicą, doskonale widoczną dzięki wspa- 
niałej pogodzie, ten czy ów poczuł się wpraw- 
dzie nietęgo, ale wszyscy bacznie śledzili, co 
widać na dole. | okazało się, że niektórzy już 
nie tylko największe warszawskie budynki 
i ulice, ale i zakłady przemysłowe znają zna- 
komicie. 

Najbaczniejszym obserwatorom dopiero 
na ziemi zakręciło się w głowach — może 
z nadmiaru wrażeń. Ale nie brakło i tych, 


którzy, choć zieloni na twarzach, oznajmili, że 
wybierają zawód lotnika i że nic ich ztej drogi 
nie zawróci. 


Tekst i zdjęcia: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


1ie kosztuje ten samolot? 


W POSZUKIWANIU 
ODPOWIEDZI 
NA PYTANIE: 

JAK SIĘ UCZYĆ? 


Co zrobić, 
gdy 
nie chce 
się uczyć? 


„ŚM"': — Wielu naszych czytelników ma pro- 
blemy ze zmobilizowaniem się do nauki. Piszą 
np.: „Co mam zrobić, jeśli w ogóle nie chce mi 
się uczyć?” Pytanie raczej z rzędu tych, na które 
niełatwo znaleźć jednoznaczną odpowiedź. Co 
mógłby w tym wypadku doradzić psycholog? 


Dr Anna Kozłowska: — Przede wszystkim war 
to zastanowić się nad tym, co przeszkadza w po 
dejmowaniu działań. Co leży u podłoża tego, że 
komuś trudno jest zabrać się do lekcji 

Mogą to być trudności — przeszkody, wynikają- 
ce z rodzaju zadania (zbyt trudne). Gorsze wyniki 
mamy wówczas, kiedy zabieramy się od razu do 
zadań bardzo trudnych, znacznie przekraczają 
cych nasze możliwości, bądź też do zadań bardzo 
łatwych, których rozwiązanie nie daje nam satys 
fakcji. Ani te zbyt łatwe, ani te zbyt trudne zada- 
nia nie motywują do pracy. Wobec tego wniosek 
jest następujący: kiedy siadam do lekcji, to za- 
czynam od przedmiotów o średnim dla mnie 
stopniu trudności; jeśli mam kilka zadań z mate- 
matyki, z fizyki, z chemii, to nie zabieram się za 
najtrudniejsze, bo natychmiast napotkam prze- 
szkodę, która może mnie zniechęcić iw rezultacie 
nie tknę już nawet tego, co leży w granicach 


moich możliwości. Biorę się natomiast za za- 
danie o średnim stopniu trudności, które po 


pewnym czasie mogę rozwiązać. 


— Tak więc sugeruje pani wielkie znaczenie 
motywacji? 


— Motywacja jest rzeczywiście niezwykle is- 
totna. Bez motywacji nie ma osiągnięć, zkolei na 


skutek osiągnięć motywacja rośnie! Zbyt silna 
motywacja, czy inaczej — zbyt wysokie aspiracje 


nie sprzyjają jednak uzyskaniu najlepszych wyni- 
ków. Na przykład podczas, egzaminu możemy 


uzyskać wyniki gorsze (pomimo posiadanej wie- 
dzy i bardzo wysokiej motywacji) niż w sytuacji 


nie wzbudzającej napięcia. Ten słaby wynik mo- 
że powodować zniechęcenie. Tak bywa, kiedy 
nie osiągnie się celu, do którego się dąży. Zaczę- 
łabym więc od wyrabiania zdrowej motywacji 


— Co to znaczy? 
— Nie wyznaczać sobie celów za wysokich, nie 
do osiągnięcia. 


— W wypadku naszych czytelników mogłoby 


to oznaczać, że niekoniecznie muszą sobie sta- 
wiać za cel zostanie od razu najlepszym 
uczniem? 


— Właśnie! Nie powinni chcieć zdobywać sa- 
mych piątek. Tymczasem uczeń niejednokrotnie 
słyszy z ust nauczyciela: „mogę ci postawić 
tylko czwórkę!”, bądź też z ust matki lub ojca: 
„Dlaczego dostałeś czwórkę lub trójkę? Czy rze- 


czywiście nie mogłeś lepiej?” Jeśli człowiek stale 


spotyka się z takimi oczekiwaniami, z takimi 
żądaniami, a potem ich nie spełnia, może się 
załamać. Czyli trzeba wybierać cele na swoją 
miarę. 

— Myśli pani, że młodzi na tyle znają siebie, iż 
potrafią sobie ten cel odpowiednio ustawić? 


— Tak. Tylko muszą się nad tym zastanowić, 
usiąść i pomyśleć: w czym jestem dobry? Co mi 
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ednak głównym celem naszego 

wyjazdu do NRD jest rozegranie 

rewanżowego meczu piłkarskiego 
z drużyną Rothenburga, triumfatorem 
turnieju organizowanego przez gazotę 
pionierów niemieckich „Trommel”. 
Pierwszy pojedynek „Białych Górni- 
ków” z jedenastką zza Nysy Łużyckiej, 
o czym niedawno pisaliśmy, zakoń- 
czył się wysokim zwycięstwem Pola- 
ków 6:1. 

Jeszcze w przedmeczowym totali- 
zatorze większość typujących dawała 
większe szanse biało-czerwonym. Go- 
spodarze również obawiali się o koń- 
cowy rezultat spotkania; znali przecież 
snajperskie umiejętności  „Górni- 
ków”, znali też rezultaty pojedynków 
z poprzednich lat. Gwoli przypomnie- 
nia: tylko „Tęcza” Rytel, był to rok 
1975, przegrała oba swoje spotkania. 
Ale trzeba powiedzieć, że jej przeciw- 
nik, „Forwórts” Frankfurt n/Odrą, sta- 
nowił wysokiej klasy drużynę. Ogólny 
bilans bramkowy 26:13 na naszą ko- 
rzyść. Skoro już jesteśmy przy statys- 
tyce, warto podkreślić wysoką średnią 


strzelonych w jednym meczu goli 
4,9 

Tegoroczny pojedynek, o jego prze 
biegu piszemy obok, był piątym z kolel 
meczem w naszych dotychczasowych 
piłkarskich kontaktach z pionierami 
NRD. Nie więc dziwnego, żo w jubileu 
szowym spotkaniu zespół Rothenbur 
9a pragnął zniwelować | straty włas 
ne, i straty z meczów poprzednich dru 
żyn. Sztuka się nie udała. Nawot we 
wzmocnionym składzie jodenastka 
gospodarzy nie była w stanie sprostać 
„Białym Górnikom”. A ci naprawdę 
pokazali znakomity futbol. Szybka 
| urozmaicona gra skrzydłami, dobrze 
zorganizowana tzw. druga linia, 
szczelna defensywa - oto najkrótsza 
recenzja występu Polaków. Zebrali 
mnóstwo braw. Zasłużonych 

Nasi chłopcy podobali się również 
poza boiskiem. Nawiasem mówiąc 
podobali się chyba najbardziej miej- 
scowym... dziewczętom. Ale bądźmy 
dyskretni. 

Kolejny międzynarodowy turniej 
mamy za sobą. Udany. Główne tro- 
feum „Świata Młodych” w rękach 
„Białych Górników” z Barcina-Piech- 


Rewanż 


w Rothenburgu 


cina. Za rok dziesiąta z kolej impreza. 
Można być pewnym, że jeszcze bar- 
dziej emocjonująca, jak zwykle pełna 
niewiadomych. Kierujemy to pod 
adresem drużyn, do których nie 
uśmiechnęło się szczęście w losowa- 
niu tegorocznego finału krajowego. 
Za rok fortuna może okazać się łaska- 
wsza. A więc do zobaczenia na boi- 


skach i... międzynarodowych roz- 
grywkach. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 

Fot. autora 


Wygraliśmy wysoko, 6:0. Wynik może sugerować, że rywal był bardzo słaby. 


Tak zaciętego meczu dawno nie oglądaliśmy 


SPÓŁDZIELCZY 


Spółdzielnie uczniowskie cieszą się'coraz większą popular- 
nością. W szkołach podstawowych i średnich jest ich już 
ponad 11 tysięcy. Dla tych, którzy dopiero zaczynają tę 
działalność dzisiaj garść rad o tym, jak.założyć sklepik. 


Wyposażenie 


Bardzo trudno udzielić porady, jak urządzić sklepik spół- 
dzielczy, bo przecież są różne szkolne budynki i rozmaita ilość 
miejsca zarezerwowana dla spółdzielni. 

Jeżeli spółdzielnia otrzyma do swojej dyspozycji oddzielną 
salkę można urządzić ją tak. Wzdłuż ściany, na wprost drzwi 
wejściowych, staną regały od kilkunastu centymentrów nad 
podłogą poczynając do wysokości 1.80 cm kończąc, długość 
regałów 3 m. W odległości np. 1.20 cm od regałów ustawimy 
ladę ,,prawdziwą”, albo po prostu długi stół z szufladą na 
podręczną kasę. W tym samym pomieszczeniu powinna sta- 
nąć szafa-magazyn (chyba, że i na magazyn znajdzie się 
oddzielny pokój), w którym przechowywane będą zapasy 
towarów. Potrzebna jest rakże szafka na dokumenty spółdzie|- 
ni. Warto pomyśleć również o niewielkiej lodówce, a myślę, że 
przyda się też waga. p 

Jeżeli w salce-sklepiku jest sporo miejsca można ustawić 
stolik i krzesełka, Wredy właśnie tu będą się odbywały 
posiedzenia zarządu, rady i komisji. 

Sklepik możecie urządzić również w otrzymanym np. od 
przedsiębiorstwa „,Książka-Prasa-Ruch” lub WSS kiosku. 
Wtedy sprawa z jego urządzeniem jest prosta — gdyż jest on 
przystosowany do sprzedaży i przechowywania towarów — 
tylko jego drobna kosmetyka, uzupełnienie drobiazgów... 
i sklepik gotowy. 

Jeśli szkoła jest nieduża i brak miejsca na sklep — można 
urządzić „,sklepik w szafie”, na której półkach, jak na półkach 
regałów, ustawiamy towar, przed szafą ustawiamy stolik — 
i tak prowadzimy sprzedaż. Ale pamiętajmy — szafa powinna 
mieć dobre zamknięcie, mieści się w niej cały Wasz majątek. 


Co sprzedawać? 


Co sprowadzić do sklepiku, jaki towar będzie cieszył się 
powodzeniem, to dylemat wszystkich „świeżo upieczonych” 
spółdzielni. Pamiętajcie i nie róbcie tego błędu — nie organizuj- 
cie od razu sklepu o dużym asortymencie towarów — nie wiecie 
jeszcze, co będzie cieszyło się powodzeniem, a sprowadzenie 
towarów, które będą leżały zbyt długo na półkach grozi 
„;zamrożeniem” środków obrotowych, a nawet stratami, jeżeli 
towar się popsuje. 

Ale na pewno warto zacząć od artykułów piśmiennych, 
drobnych pomocy szkolnych, słodyczy, bułeczek itp. 

uzyskaniu pewnego doświadczenia możecie wprowa- 
dzać do sprzedaży nowe artykuły poczynając od książek 


Oberschule Rothenburg — 
„Biali Górnicy 
— Barcin-Piechcin 


13 min. Szybki kontratak Polaków. 
Dośrodkowana przez Grzegorza Giżę 
piłka o centymetry mija stopera go- 
spodarzy, Piotra Nowaka. Kontuzjo- 
wany podczas meczu w Kaliszu Piotr 
czuje się doskonale. Jest najlepszym 
zawodnikiem w drużynie Rothenbur- 
ga. Jego drobny błąd i... środkowy 
nasz napastnik, Wiesiek Najsztub 
okazji nie marnuje. 0:1. 

19 min. Niezwykle ostry strzał Sław- 
ka Słomkowskiego oddany jest 
wprost na bramkarza zespołu NRD, 
Ristava Svena. Odbita od jego rak 


beletrystycznych, a na owocach, kanapkach, galaretkach owo- 
cowych, gorącym mleku i innych własnych wytworach 
kończąc. 


Gdzie i jak zaopatruje się 
spółdzielnia w towary? 


Wszystkie towary jakie będziecie sprzedawali w Waszym 
sklepiku możecie nabyć w różnych przedsiębiorstwach han- 
dlowych spółdzielczych i państwowych. Spółdzielnie, które 
działają w miastach zaopatrują się w „„Społem” Wojewódzkich 
Spółdzielniach Spożywców (WSS), księgarniach „,Domu 
Książki” oraz zakładach piekarniczych i ciastkarskich WSS 
lub państwowych. Spółdzielnie wiejskie zaopatrują się 
w CZSR ,,Samopomoc Chłopska”. 3 

Zarząd spółdzielni wraz z opiekunem powinien omówić 
z przedsiębiorstwem, które ma zaopatrywać spółdzielnię w to- 
wary, warunki zakupu, a więc ustalić: 

— wysokość rabatu, udzielonego dla poszczególnych rodza- 
jów towarów (powinien on wynosić minimum 6 proc.), 

— terminy dostawy lub zakupu towarów, 

— warunki płatności, 

— w którym sklepie lub hurtowni będą dokonywane zaku- 


* py, w których dniach i godzinach. 


TO KLEKS!PO- 
STANOWIE ZAŁO- 
ZYC SKLEPIK! 


CÓZ TO ZA 
ZBIEGOWISKO?) 


piłka ląduje na głowie Mirka Rybickie- 
go. 0:2 

23 min. Jeszcze jedna „bomba” 
Sławka Słomkowskiego. Górny róg 
Bramkarz ani drgnął. 0:3 

38 min. Burger Norbert i Sven An- 
dreas przeprowadzają składną akcję 
Mirek Ławiński zna jednak bramkar 
skie rzemiosło. Mocno i obok słupka 
strzelona piłka jest wypiąstkowana na 
aut. 

40 min. Silne dośrodkowanie Wieś- 
ka Najsztuba trafia w nogi obrońców 
Rothenburga. Zaskoczony  Ristav 
Sven nie sięgnął piłki. Gol samobój 
czy. 0:4. 

52 min. Daleki rzut z autu przyjmuje 
Sławek Słomkowski, ogrywa jednego 
z obrońców przeciwnika i po raz drugi 
wpisuje się na listę strzelców. 0:5 

59 min. Długie podanie Darka Oto- 
wskiego jest precyzyjne. Mirek Rybic- 
ki kopiuje wyczyn Sławka. 0:6 

60 min. Mocny i minimalnie niecel- 
ny strzał Kriiga Jorga. Była to druga 
okazja do strzelenia honorowego gola 
przez piłkarzy Rothenburga. l ostatnia 

Bezpośrednio po meczu, na prośbę 
publiczności, dochodzi do nieoficjal- 
nego pojedynku w strzelaniu „jede- 
nastek”. Po pięć dla każdej drużyny. 
Wygrywamy również snajperską ry- 
walizację — 5:1. Bohaterem staje się 
Mirek Ławiński. „Wyłapał” aż dwa 
trudne do obrony strzały. Gratulu- 


Krótka chwila wypoczynku w przerwia spotkania. W środku dyrektor szkoły 
w Barcinie, pani Krystyna Bartocka 


żyną. Korzystając z okazji dziękujemy 
redakcji za zorganizowanie imprezy 
Pod jednym względem przypomina 
ona Puchar Polski: daje szansą awar 
su wszystkim 


MICHAEL JAHN — redaktor gazety 
„Trommel”: Bardzo chcieliśmy wy 


grać ten mecz. Był to dla nas piąty, 
a więc jubileuszowy turniej. Ale pol 
scy piłkarze stanowią bardzo dobrą 
drużynę. Ich zespołowa gra może po- 
dobać się kaźdemu. Może za rok bę- 
dzie lepiej. Oby. 


WEISE LUTZ — trener zespołu Rot- 
henburga: Przyznaję, że obawiałem 
się o końcowy wynik. Widziałem prze- 
cież „Górników” w Kaliszu. Odnio- 
słem wówczas wrażenie, że nie chcieli 
strzelić nam więcej bramek. Wzmocni 
tem moją drużynę. Liczyłem się z po- 
rażką 1:2, 0:2. Nie większą. Stawiałem 
na remis. 


HENRYK GACKOWSKI i RYSZARD 
PIETREWICZ — trenerzy „Białych Gór- 
ników ”': Cieszymy się z sukcesu. Teraz 
wiemy, że nasz trud nie poszedł na 
marne. Byliśmy wyraźnie lepszą dru- 


PIOTR NOWAK — kapitan zespok 
NRD: Tego meczu nie mogliśmy wy 
grać. „Biali Górnicy” byli szybsi i le 
piej wyszkoleni technicznie. To dobra 
drużyna. Sądzę, że o jej zawodnikach 
usłyszę jeszcze wielokrotnie. Życzę 
wielu sukcesów. I powiem szczerze, ża 
porażka z takim przeciwnikiem nie 
hańbi. 

JANUSZ LUBIAK — kapitan „B. 
Górników”: Cieszę się, że nie zawie 
dliśmy redakcji — co najważniejsze 
setek zespołów, które brały udział 
w rozgrywkach o puchar „ŚM. Po 
wiem szczerze: w Kaliszu podczas 
pierwszego meczu ż drużyną NAD” 
oszczędzaliśmy trochę przeciwnika 
Na pełnych obrotach graliśmy dopie 
ro teraz. Chyba nikt nie ma zastrzeżeń 
do naszego występu. 


złych 


jemy. 


SKLEPIK 


Zakupy do sklepiku będą odbywały się sprawnie, jeżeli 
wcześniej złożymy zamówienie w odpowiednim sklepie lub 
hurtowni. Przed zabraniem towaru należy sprawdzić jego 
jakość i ilość, a transportując go do szkoły uważać, by go nie 
uszkodzić lub zniszczyć, gdyż będą straty. 


Organizacja pracy w sklepie 


Sklepik zwykle prowadzi dwóch sprzedawców z tym, że 
jeden z nich powinien opowiadać za jego stronę organizacyjno- 
gospodarczą, a obydwaj za majątek jaki został im powierzony. 
Sprzedawcy muszą notować codzienne utargi. 

Co miesiąc, lub co dwa miesiące zarząd powinien zmieniać 
jednego sprzedawcę (ten ze „,stażem”” będzie uczył młodszego 
kolegę). Sprzedawcy mogą później pełnić inne funkcje w orga- 
nizacji spółdzielczej. Trzeba pamiętać, aby każdej zmianie 
obsługi sklepu towarzyszył remanent prowadzony przez za- 
rząd lub komisję rewizyjną rady. Po zakończeniu sprzedaży 
należy podsumować całość utargu, a następnie jeżeli jest to 
możliwe, sprawdzić czy uzyskana gotówka zgodna jest z iloś- 
cią sprzedanych towarów. 

Pamiętajcie, że gotówki z utargów nie należy przechowywać * 
w sklepie. Powinna być ona przekazana za pokwitowaniem 
skarbnikowi, który wpłaci ją na książeczkę spółdzielni w PKO 
lub SOP. 

W ogóle prowadzenie spółdzielni wymaga sporej pracy tzw. 


DO MNIE, KOLEZANKI I KOLEDZY! 
TYLKO U MNIE IGŁY, NICI, ZESZY- 
TY! MYDŁO I PowiDŁO!!/ 


„papierkowej” i wypełniania różnych ksiąg rachunkowych 
których liczba może się zmieniać w zależności od prowadzo- 
nych form działalności. Wszelkie operacje gospodarcze zwią- 
zane z obrotem towarowym księgujemy w następujących 
książkach: dzienniku — głównej, kasowej, udziałów, sklepo 
wej, różnych oraz w książce materiałów i wyrobów gotowych 
Wiedzę jak je prowadzić możecie zdobyć na korespondencyj 
nych kursach spółdzielni uczniowskich, które prowadzą woje 
wódzkie komisje spółdzielni uczniowskich 


O czym należy pamiętać 
prowadząc sklepik? 


— 0 porządku i estetyce sklepiku, 

= o przestrzeganiu higieny przy. transporcie i sprzedaży 
towarów, 

— 0 informacji, na terenie szkoły, o pracy sklepiku i spół- 
dzielni, 

— 0 przyjaciołach jakich znajdziecie w spółdzielniach zrze- 
szających dorosłych tj. „„Społem”” WSS i ich oddziałach, które 
działają we wszystkich miastach. Z pewnością pomogą Wam 
również w założeniu i urządzeniu sklepiku, 

We wszystkie druki potrzebne do prowadzenia Spółdzielni 
Uczniowskich zaopatrzycie się w Zakładzie Wydawnictw 
CZSR „,Samopomoc Chłopska” Oddział Sprzedaży ul. Ce 


„ gielna 14/16, 88-104 Inowrocław. 


JOLANTA JELLACZYC 
K-2 


TO JEST WŁASNIE TO 
O CO MI CHODZIŁO:/ 
PĘDZĘ WYWIESIĆ 
OGŁOSZENIE ONA- 
SZEJ SPÓŁDZIELNI: 


Whistorii żeglugi zapisano setki wypadków, gdy wyłowione z wody lub 


wyrzucone na brzeg butelki przyniosły bardzo ważne wiadomości o losach 


statków i załóg oraz o przyczynach katastrof morskich. W wyławianych 
jeszcze dziś butelkach trafiają się listy pożegnalne, testamenty i powiado- 


mienia o przestępstwach dokonywanych na morzu. 


czasie powrotu ze swej pierwszej 
W podróży z nowo odkrytych „Indii 

Zachodnich”, w roku 1493, wątłe 
żaglowce Krzysztofa Kolumba „Ninę” i „Pin- 
tę” zaskoczył w pobliżu Wysp Azorskich stra- 
szliwy huragan. Zużytym karawelom groziła 
zagłada i mało brakowało, aby Europa nie 
dowiedziała się o odkryciu Ameryki. Wtedy 
Kolumb wpadł ma oryginalny pomysł przeka- 
zania królowej Izabelli hiszpańskiej tej ważnej 
wiadomości. Podczas szalejącej burzy z wie|- 
ką dworską galanterią opisał odkrycie Nowe- 
go Lądu i jego położenie, powiadomiło rozbi- 
ciu „Santa Marii” oraz o przeżytych przygo- 
dach. Zalakowane pismo włożył do skorupy 
kokosowego orzecha i do małej beczułki, któ- 
rą dokładnie uszczelnił smołą i powierzył ła- 
sce fal oceanu. Jednak huragan wkrótce 
uspokoił się i Kolumb osobiście zameldował 
królowej Izabelli o swym odkryciu. A legen- 


darny raport admirała został odnaleziony do- 
piero w 1856 roku, po 363 latach, przez trzy- 
masztowy bryg „Grieften” na wodach Cieśni- 
ny Gibraltarskiej. 

W marcu 1957 roku na północnym wybrze- 
żu Jamajki znaleziono butelkę, wewnątrz któ- 
rej była zwiotczała i poczerniała mapa mor- 
ska, z ledwo widocznym pismem angielskim. 
Z wielkim trudem udało się odczytać nastę- 
pującą treść listu: ... lipiec 1750. „Bretren of 
Cost” płonie na środkowym Atlantyku. Nie 
ma nadziei, aby ktoś uratował się oprócz tych 
dwunastu, którzy zabrali szalupę... Wstyd pa- 
trzeć wokół. Odważni okazali się niegodziw- 
cami itchórzami. Ich płacz przypomina szloch 
małych dzieci. Kapitan statku bezskutecznie 
stara się utrzymać porządek. Oczekują śmier- 
ci w milczeniu. Wszechmocny nagrodzi zna- 
lazcę listu. Proszę o przekazanie go..." Na tym 
urywa się treść listu. Tak więc dopiero po 207 


latach świat dowiedział sią o tragicznej kata 
trofle tego statku. A oto następna przykłady 

Wczesnym rankiem 15 lutego 1933 roku 
angielski liniowiec pasażerski „Borongaria”, 
szrtormując w odległości trzystu mil na za 
chód od Irlandii, przyjął od nieznanego statku 
sygnał „SOS”. Kapitan Burton natychmiast 
skiorował swój liniowioc na pomoc uszko 


dzonomu statkowi, który nadal rozpacziiwia 
przekazywał 

Pokrywy luków zerwano... Już długo nia 
wytrzymamy 


Trzymajcie sią. Jestośmy już w pobliżu 
was — odpowiedziano z liniowca 

Ale gdy „Borongaria” przybyła na podaną 
w sygnale pozycję katastrofy, nio znalazła 
żadnego statku. Nie wiadomo było, czy ów 
statok zatonął, czy toż poszodł do najbliższo 
go portu. Okazało sią, że tym statkiem był 
angielski parowiec „Sacksoalby”, który od 
tego dnia bez wieści zaginął. Dopiero po 
trzech latach, 23 kwietnia 1936 roku, na wy 
brzeżu Kornwalii w Anglii znaleziono puszką 
po kakao ze znajdującą się wewnątrz nastę- 
pującą notatką: „,... Parowiec „Sacksoalby” 
tonie w pobliżu Irlandii. Pozdrowienia sios- 
trom, braciom i Dianie, John O'Casey.* 

Podane przykłady dowodzą, że o tajemni- 
czych katastrofach statków dowiadujemy się 
czasami na skutek przypadkowo znajdowa- 
nych w morzu i na plażach „niemych świad- 
ków” tych tragedii morskich. 

Ten sposób przekazywania wiadomości 
przy pomocy butelek cieszy się szczególnie 
wielką popularnością w Anglii, gdzie prawie 
każda rodzina jest w jakiś sposób związana 
z morzem. Już królowa Elżbieta w roku 1560 
wprowadziła na swym dworze stanowisko 
„królewskiego odkorkowywacza morskich 
butelek”. Rozkaz królowej ustalał także, że 
każdy, kto ośmieli się rozbić znalezioną w mo- 
rzu lub na brzegu zalakowaną butelkę podle- 
ga karze śmierci przez powieszenie. To stano- 
wisko „odkorkowywacza butelek” przetrwa- 
ło na dworze angielskim aż do panowania 
króla Jerzego III, to jest do początku XIX 
wieku. 

Na Zachodzie ujawnił się także pewien ro- 
dzaj „businessmenów”, którzy na „butelko- 
wej poczcie” chcą się dorobić majątku. Otóż 
piszą oni fałszywe dane o pewnych tajemni 
czych katastrofach morskich lub zakopanych 
skarbach piratów i wkładają te „drogocenne” 
kartki do butelek. Na przykład sławna jest 
„butelka Kolumba”. Wielu spryciarzy nie 
wiedziało jednak, że Kolumb swój raport do 
królowej Izabelli włożył do małej beczułki, 
a oni... zaczęli podrabiać wyciągi „wielkiego 
admirała” z dziennika okrętowego „Niny” 
wkładając je do „starych”, obrosłych wodo- 
rostami butelek 

65 lat temu zdarzyła się zagadkowa katas- 
trofa morska. Nowy, angielski pasażersko-to- 


TAJEMNICE 


niąta żagle. „Pamir” nie wytrzymał tego 
śmiertolnago ciosu, przechylił sią na lawą 
burtą, powodując przesunięcie sią ladunku 
zboża, która z kolol przyczyniło sią do prze 
wróconia żaglowca | jego szybkiego zatonią. 
cia. Jeszcze nie zakończono śledztwa wyjaś 
nlającego przyczyny powstania katastrofy 
„Pamira”, gdy wiosną 1968 roku nowo zda 
rzenie wywołało wiolką sonsacją wśród ludzi 
morza. Otóż pawian angialaki pracownik po 
cztowy znalazł na wybrzożu Kornwalii butolką 
1 listom napisanym w jązyku niamiackim 
o nastąpującoj trości 

Wszyscy na atafku utoniomy, ludzia 
1 szczury, a dlaczego? Ponioważł Dybicz nio 
umie dowodzić atatkiom. Zbyt długo utrzy: 
mywał rozwiniąto żagla, To była wielka nia 
rozwaga, która spowoduje naszą zagładą. 
Nie zdarzyłoby sią to pod dowództwom Eq 
gorsa. Przechył zwiększa alą do 30” .. 36" 
40"... 45”... Dybicz rozkazał załodza l oficorom 
wchodzić na maszty I rąbać takiolunok, alo 
nikt nie może utrzyrnać sią na górza... Nic nia 
można zrobić. ... Nikt nie myśli w jaki sposób 
uratować nasze życio, W jaki sposób spuścić 
łodzie ratunkowe umocowane za wantami? 
Błędna konstrukcja. Muszą już kończyć, gdyż 
za 10 minut „Pamir” zatonie. Fred Schmidt 
wyskoczył za burtę i powierzył swo życia 
łasce falom. Buschman, najlepszy z nas, rzu- 
cił się z masztu do morza. Swoim życiam 
musimy zapłacić za głupotę i zarozumiałość 
naszych dowódców. Giniemy za tych idio: 
tów, którzy mieli nas nauczyć sztuki żeglar- 


Żaglowiec „Pamir” pod rozwiniętymi żaglami. Sta- 
tek ten zginął tragicznie w czasie huraganu szalejące- 
go na środkowym Atlantyku we wrześniu 1957 roku 


poczty Neptuna 


warowy parowiec „Warate” o pojemności 
około 10 tys. ton zginął tajemniczo w rejonie 
południowej Afryki wraz z 200 osobami pasa- 
żerów i załogi. To niezwykle zagadkowe zagi- 
nięcie statku od razu wykorzystali spryciarze 
i w ciągu paru lat „znaleziono” w morzu 
i przekazano kolekcjonerom cztery butelki 
z notatkami, jakoby napisanymi przez rozbit- 
ków z tego statku. Każdy z tych listów był 
pisany innego dnia, nie zgadzały się również 
pozycje zatonięcia parowca. Przykłady te 
świadczą o próbach wyciągania zysków 
z „poczty butelkowej”. 

Bardzo często zdarza się również i tak, że 
ludzie sporządzają anonimowe listy, wkłada- 
ją je do butelek i wrzucają do morza celem 
wyjawienia faktycznych przyczyn powstania 
jakiejś katastrofy. | tak na przykład we wrześ- 
niu 1957 roku na środkowym Atlantyku tragi- 
cznie zginął szkolny statek „Pamir”, należący 
do Republiki Federalnej Niemiec. „Pamir” 
był jednym z ostatnich wielkich żaglowców 
znajdujących się jeszcze w eksploatacji. Miał 
on pojemność 4172 ton i szedł z Buenos Aires 
do Hamburga z ładunkiem 4 tys. ton zboża. 
W pobliżu Azorów żaglowiec trafił na straszli- 
wy huragan, który przewrócił „Pamira” i za- 
topił go. Tylko 6 spośród 86 członków załogi 
i praktykantów żaglowca ocalało. 

Kapitan „Pamira”, Johannes Dybicz, został 
uprzedzony o nadchodzącym huraganie 
i zwiększył szybkość statku z zamiarem unik- 
nięcia jego uderzenia. Jednak manewr ten 
okazał się fatalnym błędem. Centrum hura- 
ganu nieoczekiwanie dopadło statku i wiatr 
z niebywałą siłą zwalił się na wszystkie rozwi- 


skiej. Mam nadzieję, że ktoś znajdzie ten list. 
„Pamir” tonie..." 

Takiej treści był list jakoby napisany przez 
jednego z praktykantów zatopionego żaglow- 
ca. Wszystkim czytającym od razu wydała się 
podejrzana zbyt duża objętość tego listu i to, 
że praktykant miał czas napisać go w momen- 
cie katastrofy statku, włożyć list do butelki 
i wyrzucić go za burtę. Pomimo że początko- 
wo nie stwierdzono faktycznego podrobienia 
listu, jednak sąd w Lubece odmówił włącze- 
nia go w skład zarzutów wysuwanych prze- 
ciwko kapitanowi Dybiczowi. 

Czy czasy poczty Neptuna już się skończy- 
ły? Amerykańscy kartografowie, wykonujący 
prace badawcze na obszarach Oceanu Spo- 
kojnego, znaleźli wielkie ilości butelek i róż- 
nych naczyń pływających na powierzchni 
oceanu. W odległości kilku tysięcy mil od 
wybrzeży i z dala od ruchliwych, okrętowych 
linii oceanicznygh uczeni w ciągu 8 godzin 
wyłowili aż 53 takie naczynia, w większości 
butelki plastykowe. Uczeni twierdzą, że tylko 
w północnej części Oceanu Spokojnego znaj- 
duje się od 5 do 35 milionów takich butelek. 
Pustych oczywiście. 

| jak wtym chaosie stosować pocztę bute|- 
kową? Jednak ludzie morza nie rezygnują 
Oto w 1975 roku podczas odbywającej się na 
Okinawie Międzynarodowej Wystawy Ocea- 
nicznej „Expo-75' wrzucono do Pacyfiku 6 
tysięcy plastykowych butelekzwidokówkami 
w celu dokładniejszego zbadania kierunku 
i siły prądu morskiego Kurosiwo... 


TADEUSZ RUTKOWSKI 


Co zrobić, 


gdy 
niechce się 
uczyć? 


CIĄG DALSZY ZE STA 3 


przychodzi z łatwością? Moment takiej autoana 
lizy jast niezwykla ważny. Co prawda krytycyzm 
w stosunku do niobia jest jeszcza w tym wieku 
stosunkowo niski, tym niemniej autoanaliza, 
zdanie sobie sprawy z tago, co sią potrafi, do 
czego jast sią zdolnym, jest już możliwa. I jośli już 
ktoś sobie powie, ża jest dobry np. z polskiego, 
a słaby z maternatyki, to niechże sobie taż powie, 
że wystarczy, jak bądzia znał tą matematyką na 
mocną trójką. Natomiast dziedzina, w której mo- 
"ła uzyskać sukcos, powinna stać sią przedmio 
tam jego głąbszego zainterasowania 


- Powróćmy jeszcze do zależności naszej 
mobilizacji od rodzajów zadań. Mówiła pani 
o przedmiotach ścisłych 


- Jeżeli chodzi o przedmioty humanistyczne, 
to też warto znać powne prawidłowości. Na przy 
kład jeśli uczymy się jakiagoś materiału, najła 
twiej zapamiątujemy początek i koniec, najwię 
cej zaś trudności przysparza zapamiętanie środ 
ka. Tak więc przystępując do uczenia sią wiorsza 
warto to wykorzystać i powtarzać częściaj partie 
środkowa. Podobnie można postępować I z in 
nym materiałem 

— Daje tu pani całkiem konkretną radą 

— Tak. Zostało to ustalone na podstawie ba- 
dań. Jeszcze może kilka takich konkretów. Do 
procesu uczenia się warto również włączyć zapa 
miętywanie typu logicznego, a więc nie wkuwać 
materiału na pamięć, a raczej szukać powiązań 
z tym, co wiedziało się już na dany temat, przypo 
minać sobie zdobyte uprzednio informacje. Do- 
brze jest też, jeśli juź mamy jakiś materiał opano 
wać pamięciowo, nie powtarzać go w kółko do- 
póki się nie nauczymy, bo to męczy, zniechęca 
Należy go raczej przeczytać kilka razy, odłożyć, 
i wrócić do tego za pewien czas. No i przeplatać 
przedmioty ścisłe z humanistycznymi. Zmiana 
bowiem przedmiotu zainteresowania wiąże się 
z pewnym odpoczynkiem od tego, co robiliśmy 
przedtem. O wiele szybciej pójdą lekcje, jeśli na 
początek weźmiemy się za chemię, potem za 


polski, matematykę, historię itd 
— To już dotyczy ogólnej higieny nauki. 


— Właśnie. Uważam też, że branie się za odra 
bianie lekcji od razu po przyjściu ze szkoły, tylko 
dlatego, żeby to szybciej odwalić, jest nonsen- 
sem! Po sześciu czy nawet siedmiu godzinach 
lekcyjnych jest się bardzo zmęczonym, należy 
więc odpocząć. Godzinny lub dwugodzinny 
czynny odpoczynek (trochę sportu, spacer lub 
piłka nożna, a więc coś zupełnie innego niż to,co 
robiło się przed południem), potem jakieś dwa 
dzieścia minut spokojnego odpoczynku i można 
wziąć się do lekcji, gdyż umysł jest już wypo- 
częty. 

Nasuwa mi się tutaj porównanie z pracą nasze- 
go żołądka. Jeśli przyzwyczaimy się do jedzenia 
obiadu o godzinie 14,00, to potem właśnie o tej 
porze jesteśmy głodni i chętnie do obiadu siada- 
my. Podobnie należałoby wyrobić w sobie na- 
wyk codziennego uczenia się, np. od godziny 
15.30. Umysł, przyzwyczajony do tego, że pracu- 
je stale o tej samej porze, pracował będzie bar- 
dziej wydajnie. Zatem jest to też jakiś sposób 
poradzenia sobie z niechęcią do nauki. Może 
nawet polubiłoby się tę swoją pracę. Tylko jesz- 
cze jedna uwaga: jak już zaczynamy się uczyć, 
powinniśmy skoncentrować się wyłącznie na tej 
sprawie. 

— A co zrobić, jeśli jest jeden wspólny pokój, 
a do tego jeszcze młodsze rodzeństwo lub jakieś 
nie cierpiące zwłoki, nagłe polecenie rodziców? 

— Jeśli młody człowiek postanowi pracować 
o stałych godzinach, to musi je sobie wybrać 
sensownie, zgodnie z rytmem dnia (np. o 15.00, 
16.00, kiedy to nawet w telewizji nie ma specjal- 
nie ciekawych programów), a z czasem może 
udać mu się doprowadzić do tego, że będą to 
godziny ciszy, godziny spokoju w domu. To 
prawda, że rodzice muszą mu pomóc w zorgani- 
zowaniu sobie tej pracy: mama powinna pocze- 
kać z prośbą o wyniesienie śmieci, czy też o wy- 
skoczenie „na chwilkę” do sklepu. Można to 
przecież załatwić inaczej, np. zostawić rano kart- 
kę „na dziś masz takie i takie zakupy”. Kiedy 
adresat tego liściku ma zrobić te zakupy, to już 
jego sprawa, byleby ich tylko dokonał. Taka 
propozycja jest chyba dla rodziców do przyjęcia: 
nie jest wszak obraźliwa, a i nie stanowi zbyt 
dużego wymagania. 

— Dziękuję za pierwszą część rozmowy. W na- 
stępnej — którą wydrukujemy w kolejnym nume- 
rze — porozmawiamy o rodzicach i nauczycie- 
lach, i ich wpływie na to, jak młody człowiek 
zabiera się do nauki. 


Rozmawiała EWA KOSIŃSKA 


Ika wygłosiła wykład. 
i Długi. Pod moim adre- 

sem. Że jest zaniepo- 
kojona moim zachowaniem 
się, postępowaniem, sposo- 
bem bycia i w ogóle. Według 
UIki zważniałam okrutnie, 
starych przyjaciół mam za 
nic, odbiło mi w różnych pun- 
ktach, jestem nie do wytrzy- 
mania. Ulka miała punkty do 
wykładu zanotowane na kart- 
ce. Zerkała w tę kartkę i refe- 
rowała kolejne punkty zarzu- 
tów. Gdy wszystko skończy- 
ła, powiedziała, że pewnie się 
na nią obrażę, ale ona po sta- 
rej przyjażni uważała to za 
swój obowiązek i cieszyłaby 
się, gdybym zanim się obrażę, 
przemyślała sprawę. Aby mi 
to ułatwić, zostawiła kartkę 
z punktami. 

Siedzę właśnie nad tą kart- 
ką i myslę. Ze np. ostatni za- 
rzut był bezpodstawny. Bo ja 
się na ogół bardzo rzadko ob- 
rażam, a na Ulkę to chyba 
nigdy w życiu się tak poważ- 
nie nie obraziłam. To raczej 
była zawsze jej domena, ona 
obrażała się na mnie. Cieka- 
we, czy teraz też się obrazi za 
to, że... się na nią nie obra- 
ziłam? 

Bo wcale nie mam takiego 
zamiaru. Czytam te punkty 
z tej kartki, czytam i... docho- 
dzę do wniosku, że zarzuty nie 
są w gruncie rzeczy groźne. 
To znaczy nie są tak groźne, 
żebym się musiała przejmo- 
wać. Bo tak. Ulka uważa, że 
zważniałam odkąd jestem 
drużynową w naszej klasie. 
Argument koronny: wykreśli- 
łam z listy uczestników rajdu 
tych, którzy nie chodzili do 
przedszkola (nasza drużyna 
naprawiała tam zabawki), 
w tym i ją. Nie ja wykreśliłam, 


Rozmowę z Jackiem Sylwinem, wy- 147 
wiadami z grupami Kombi, Orkiestra do 
Użytku Wewnętrznego, Exodus i Krzak 
zasygnalizowałem nowy nurt w pol- 
skiej muzyce młodzieżowej znany pod 
hasłem Muzyka Młodej Generacji. Dru- 
kowanym niżej artykułem pragnę za- 
chęcić Was do wzięcia udziału w dys- 
kusji o muzyce prezentowanej przoz 
w/w zespoły. Czekam zatem na listy, 
których interesujące fragmenty obiecu- 
ję publikować. 


Na zdjęciu zespół KASA CHORYCH 


[ — zając na przemian w polu schnie i moknie. 
Pomyka jesień — w nas tli się jeszcze sierpień, 
niedopalona do cna skwaru szczypta. 
Pomyka jesień — tarniny depcze cierpkie. 
Struny pękają w lata kruchych skrzypcach! 


Po łąkach mgły się snują gęste 

i babie lato ścieżki wikła... 
Nocami ciągną dzikie gęsi, 

z wysoka nas żegnają krzykiem. 
Liść rdzawy pod stopami chrzęści, 
i spada z świerku sucha szyszka. 1. 


Muzyka 

Młodej Tę / 
| Genera- 
| cji (6) 


ramach Improz towarzyszą 
Ww cych tegorocznym Miądzyna 
rodowym Konfrontacjom Muzycznym 
POP SESSION, odbył sią w sopockim 
Teatrze Letnim off-fostiwal pt.: „Mu 
zyka Młodaj Generacji = Edycja Dru 
ga”. W roku ubiegłym w koncertach 
takich wystąpiły bowiem grupy: Dri 
ve, Irjan, Kombi i Krzak, z których trzy 
należą już dó ścisłej czołówki naszego 
rocka. Występy zostały pomyślane ja- 
ko akcja zwrócenia uwagi na młode, 
obiecujące grupy rockowe i pokrew- 
ne. Była to nadzwyczaj udana próba 
pokazania muzyki, którą żyje społecz- 
ność polskich nastolatków, muzyki zu- 
pełnie różnej od stereotypowych pro- 
dukcji znanych przede wszystkim 
z rozrywkowych programów telewi- 
zyjnych oraz przytłaczającej większoś- 
ci audycji radiowych. Ponieważ po- 
przednia impreza zakończyła się suk- 
cesem - organizatorzy postanowili 
kontynuować ją w latach następnych. 
Marian Butrym w swym artykule pt. 
„Nowy rock” w tygodniku „RAZEM” 
stwierdził m.in.: „Fakt fascynacji no- 
wym rockiem warto powitać z zado- 
woleniem, bo przecież nic nie jest bar- 
dziej deprymujące dla muzyki rozryw- 
kowej, a nawet dla muzyki w ogóle, niź 
zastój i brak artystycznego przeciągu, 
niedosyt nowych propozycji i chodze- 
nie w kółko wokół sprawdzonych i po- 
wielanych bez końca szablonów artys- 
tycznych...” , zaś Dariusz Michalski 
w swym artykule „Młoda generacja 
czy generacja młodych” w „SZTAN- 
DARZE MŁODYCH” zauważył: „So- 
pocki sukces „Muzyki Młodej Genera- 
cji” ttumaczy się dość łatwo: oto do- 
szło do spotkania twórcy z odbiorcą, 
producenta z konsumentem. Jeden 
i drugi chcą tego samego, jednakie 


mają gusty, podobną wynoszą radość 
z ich własnaj muzyki”. Także wią 
kazość dziennikarzy, którzy zjechali na 
Wybrzaża, wyrażali sią pozytywnie 
o młodej genoracji, która odważyła sią 
wystąpić wraszcia przeciwko temu, co 
tworzą | produkują starcy estradowi, 
którzy zdążyli nam się już dawno znu 
dzić swym wyglądam i łudząco po 
dobnymi do siabie produkcjami. Cie 
szy więc fakt, że dzięki Jackowi Sylwi 
nowi - młodemu, zdolnemu imprasa 
riowi, kontynuatorowi promocji grup 
rockowych, rozpoczętej przez Franci 
szka Walickiego dwa dziesięciolecia 
wstecz i grupie jego kolegów — zapa 
leńców, istnieje w kraju okazja do za 
prezentowania kolejnych, coraz to 
młodszych zespołów rockowych, ro- 
kujących spore nadzieje na przyszłość 
Mogą one już wkrótce zdetronizować 
dzisiejszych łysiejących liderów. Przy. 
gotowanie muzyczne większości mu- 
zyków nie budzi już zastrzeżeń. Grupy 
mogą więc startować z wysokiego pu- 
łapu. Rzecz w tym tylko — czy wyko- 
rzystają swą szansę. 


Każdy zaproszony do tej imprezy 
zespół, mimo stosunkowo niewielkie- 
go stażu estradowego, zaprezentował 
całkiem przyzwoity poziom i zaserwo- 
wał sporą dawkę interesującej muzy- 
ki. W drugim wydaniu A.D. 1979 udział 
wzięły następujące zespoły: Kasa 
Chorych z Białegostoku, Kwadrat z Ka- 
towic, Zjednoczone Siły Natury — 
MECH z Warszawy, Orkiestra Do Użyt- 
ku Wewnętrznego z Kielc, Onomato- 
peja z Warszawy, Res Publica z Toru- 
nia, Rock Union z Grodziska Mazo- 
wieckiego i Abraxas z Pragi, który był 
niezapowiadaną niespodzianką. Czesi 
zjawili się nagle, na własny koszt nie 


Nowości 


Zacznę od płyt licencyjnych — więc kolejno: S — 162 — George Baker Selection z piosenkami 


żądając honorariów za udział w impre 
zie, októrej słyszeli już wiele dobrego 

Wśród ośmiu zespołów, jakie usły 
szałem, kilka mogło poczekać joszcze 
trochą na ogólnopolską premierę, jad 
nak znalazły sią tam równieź takie, 
które spokojnie można by przedstawić 
już w Operze Leśnej. Przewiduje się, że 
polskiego rocka na VI POP SESSION 
reprezentować będą grupy: Kwadrat, 
Kasa Chorych, Orkiestra Do Użytku 
Wewnętrznego i Zjednoczone Siły Na 
tury — MECH. Mnie osobiście przypa 
dła najbardziej do gustu białostocka 
Kasa Chorych i katowicki Kwadrat 

„Kasa” daje pokaz rzadko spotyka 
nej ostatnio u nas muzyki bluesowej 
Cenię muzyków za to, że utwory w ich 
wykonaniu mają posmak autentycz 
nego przeżycia, zaś muzycy z gitarzys 
tą Jarosławem Tioskowem na czele 
reprezentują poziom profesjonalny 
Program ułożony jest bardzo zręcznie 
Temperatura wzrasta z utworu na 
utwór, aż osiąga punkt wrzenia w mo 
mencie wykonywania znanego Stan 
dardu „On The Road Again” kończą 
cego występ. Solówek gitary słucha 
się cały czas z nieukrywaną rozkoszą 
Ryszard Skibiński grający na harmo- 
nijce ustnej jest 
showmanem, jakiego nieczęsto oglą 
da się na naszych estradach. Kwadrat 
z Katowic prezentuje zaś jazz — rock 
Kwadrat nie sili się na „własne odkry 
cia”, lecz uczciwie pracuje nad swym 
programem, w którym najbardziej wy 
czuwalna jest fascynacja twórczością 
Chicka Corei. Myślę, żę zespół ten spo- 
ro „zamiesza” jeszcze (w sensie do- 
datnim) w życiu muzycznym naszego 
kraju. 


utalentowanym 


Rafał Szczęsny Wagnerowski 


»„Rosita” i „„Think”, S — 171 — Kate Bush, druga już płytka tej brytyjskiej wokalistki, której ogromną 


popularność przyniósł utwór „„Wuthering Heights” (jest na singlu S—120). „„Man With The 


child In 


ale rada drużyny. I słusznie, 
bo jak ktoś nie pracował, to 
nie zarobił na przyjemność — 
jakie w tym ważniactwo? Za- 
rzut, że starych przyjaciół 
mam za nic, łączy się z tym 
pierwszym. Ulka uważa, że ją 
przynajmniej mogłam na tej 
liście zostawić. Niby dlacze- 
go? Ma jeszcze żal o Michała. 
Że kiedyś, to we dwie chodzi- 
łyśmy co sobotę do kina, a te- 
raz z Michałem chodzę. To 
prawda, ale ja naprawdę wolę 
z Michałem. Odbiło mi wg 
niej na punkcie akcji ,„Powita- 
nie”. Parę jeszcze osób jest 
tego samego zdania, a właści- 
wie było, bo teraz, jak okazało 
się, że akcja wypaliła, wszy- 
scy — poza Ulką, jak się okazu- 
je — są zadowoleni. Nie do 
wytrzymania zaś jestem dlate- 
go, że ciągle czymś się zajmu- 
ję, za czymś głosuję, coś zała- 
twiam i mie da się ze mną 
spokojnie porozmawiać. 
No... może i tak, ale ja na- 
prawdę nie mam czasu na głu- 
pstwa, bo i w drużynie, | 
i w szczepie pracy jest masa. z 

Nie wiem... Właściwie jes- Ń 
tem z siebie zadowolona, wię- 
cej — dumna. Nie, nie jestem, 
byłam. Do wczoraj. Bo skoro Ń 
Ulka uważa, że coś jest nie Lm 
tak... Czy mi zależy na tym, 
żeby mnie lubiano, czy żeby 


Nocami ciągną dzikie gęsi — We wrzosach brzęk już milknie pszczeli 
jesień, jak rudy lis pomykal i dąb się stroi w kolor miedzi. 

Zostanie sosen wierna zieleń, 
Refren: krwawiący głóg na szarej miedzy. 
1 gęsi wnet ustanie przelot — 
gawronów chmara nas nawiedzi. 
Krakaniem czarnym świat obdzielą 
— jesień tu długo nie usiedzil 


His Eyes” i „„Moving” słucha się też z przyjemnością. Zwolennikom muzyki dyskotekowej polecam 
dwa utwory w wykonaniu grupy Chaplin Band utrwalone na płycie S-216. Z trzeciego albumu 
zespołu Racing Cars, zatytułowanego „,Bring On The Night” pochodzą dwie kompozycje „„Bring On 
The Night” oraz „„When I'm Walking Home” (S — 217). Wybrane pozycje polskich wykonawców 
Dwa Plus Jeden z piosenkami ,,Taksówka nr 5” i „,Z popiołu i wosku” na płycie S — 247, Vox — 
„Śtayin” Alive”; „„More Than A Woman” — S — 267, Dżamble, świetny zespół wracający na estradę — 
„„Jak zmienić świat”; „„Just The Way You Are” — S-268, BAJM — „„Wędrujemy”; „„Rano” — S— 269. 
Czesław Niemen — dwa utwory zaprezentowane na III Festiwalu Interwizji: „„Nim przyjdzie wiosna” 
i „„Pokój” — S — 272. 


Pomyka jesień — gdzieś na zapiecek ciepły 
— ślad słońca blady ledwie skrzy się w oknie. 
Pomyka jesień — kałuża szronem krzepnie 
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ZAJĄC NA PRZEMIAN W POLU 4CHwiE | MOK - KNIĘ POMYKĄ 
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JE bi TARNINY DEPCZE CIERPKIE 


ŚTRU - NY PĘKAJĄ W LATA KRUCHYCH skzYPCACH! 


qgdzień! 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


teatrem cieni Abrakadabry. 


Każdy znajdzie u coć dla siebie, Dziś 
niewątpliwą atrakcją Abra 
ry kruk, który mówi szyfrem 
szych miłosników zagadek i zadań naszego kącika mam dwa 
liczbowe kwadraty. Jest także ukryte rwierzę egzotyczne, ale 
sami już je znajdziecie, Do drieła więc i do zobaczenia za 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Spójrz na ten rysunek i staraj się wyodrębnić w jedną 
całość wszystkie fragmenty oznaczone kropkami. Czy 
„w oczach układa ci się to już w jakąś wizję? Teraz weź 
mazak, długopis lub ołówek i zaczernij dokładnie wszys- 
tkie kropkowane części. Rozwiązanie jest proste, a rysu- 
nek otrzymany w wyniku twoich poczynań nazwaliśmy 


PYLAM JEJTWO DO 
UŻACZPRZEDŁ STJE 


bry jest sta- 
a najmłod- 


24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 256”. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


Mówi 


— Chodź, Kasiu! — rzekł chłopiec. — Nic się nie bój, jesteśmy przecież 
razem. Coś się przecież musi wyjaśnić. Przynajmniej dowiemy się, czego od 
nas chcą. 

Polskie słowa, niezrozumiałe dla przybysza, musiały wzbudzić w nim 
jakieś podejrzenie, mruknął bowiem: — Prędzej, pośpieszcie się! 

Reszta podziemnej izby pogrążona była w cieniu. Zobaczyli wysoką, 
przygarbioną sytwetkę: to był Renć. Siedząc na pryczy odprowadził ich 
oboje spojrzeniem. 

— Prędzej! — ponaglił obcy, kiedy znaleźli się w wąskim, mrocznym 
korytarzu. 

— Trudno iść prędzej — odparł szorstko Włodek. — Czy mamy sobie głowy 
porozbijać w tej ciemności?!!! 

— Nie ma strachu, na razie wszędzie jest gładko... — odburknął tamten nie 
poganiając ich już jednak tak jak przedtem. Uważajcie! — smuga światła 
zniżyła się. — Tu jest stopień. A teraz: na lewo. 

— lstny labirynt — pomyślał Włodek. Lecz w tejże chwili otwarły się przed 
nimi jakieś inne, większe drzwi. Blask światła stał się wyraźny. Znaleźli się 
na progu w niskim, lecz obszernym pomieszczeniu bez okien, oświetlonym 
dużą lampą. Nie była to lampa elektryczna. Lecz jej blask, ostry i jaskrawy, 
zmusił ich oboje w pierwszej chwili do przymrużenia oczu. Potem zobaczyli 
prosty, niski stół kilka mat zrolowanych pod ścianą, ławę, plecione taborety, 
i żelazną szafę, zamkniętą na masywne kołki. 

— Podejdźcie bliżej — odezwał się znajomy głos. 

_ Za stołem, w samym końcu podłużnej izby, siedział Georges. „Stary 
znajomy” sprzed niewielu dni, tym razem ubrany w bryczesy i koszulę 


sta- 


ry 
kruk 


Stary kruk mówi — jak 
zwykle — szyfrem. Aleła- 
two go odczytać. Pod- 
powiem ci nawet, że 


nalezienie przedmiotu, 
o którym mówi kruk 
w sposób zaszyfrowany 
oraz określenie, w któ- 
rym kwadracie ten 
przedmiot się znajduje. 
Położenie _ określamy 
metodą  „szachową”; 
np. gdyby chodziło 
o czarnego psa, odpo- 
wiedzielibyśmy, że znaj- 
duje się on w kwadracie 
B4. 


passage 


gh) 


Człowiek, który przyprowadził ich oboje, powiedział po laotańsku coś, co 
brzmiało jak służbisty meldunek. Georges skinął głową w jego kierunku. 

— Chodźcie bliżej — powtórzył. — Siadajcie. Witam panią, mademoisel- 
le. | ciebie również, młody przyjacielu. Przykro mi bardzo, że tym razem 
spotykamy się w takich... hm... trochę dziwnych okolicznościach. 


Włodek czuł, że ogarnia go gniew, jakiego nie odczuwał nigdy chyba 
jeszcze w życiu. — Ten drab kpi sobie w żywe oczy! 

— Pan to nazywa „przywiezieniem”? Nas przecież podstępnie porwano 
i uprowadzono! 

Georges zmarszczył brwi, które utworzyły na jego czole jedną równą, 
ciemną linię. 

— Młody człowieku, nie lubię, kiedy ktoś mi przerywa. Proszę sobie to 
zapamiętać! Poza tym lepiej nie kłóć się o rzeczy nieistotne. Przyznaję, że 
owszem — mamy was w rękach. 

— Kto jesteście? Co to znaczy „my”? 

— Powiedziałem: nie przerywać! Zrozumiano? — Georges podniósł głos. — 
Jesteście w naszych rękach z powodów, których nie zamierzam wam 
tłumaczyć. Jeśli będziecie rozsądni, włos wam z głowy nie spadnie i po 
pewnym czasie, kiedy wrócicie do swoich, być może całą tę sprawę 
będziecie wspominać jak wielką przygodę. Posłuchaj uważnie: chcemy od 
was bardzo niewiele. Żadnych pieniędzy. Napisz po francusku oczywiście, 
nie po polsku — myślę, że to potrafisz — krótki list do kogokolwiek z osób 
najważniejszych w tej waszej misji polskiej, najlepiej do samego szefa, 
ambasadora, czy jaką on tam ma rangę. W tym liście daj znać, że nic 
groźnego wam się nie stało i że jedziecie do Doliny Amfor. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek oznaczonych gwiazdką, 
czytane rzędami poziomymi, utworzą rozwiązanie — przysłowie 
polskie. Napisz je na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 


POZIOMO: 1) żołnierz wzięty do niewoli, 6) letni miesiąc, 9) 
igraszki, figle, 10) broń sieczna, 11) prawy dopływ Dniepru; prze- 
pywa przez Pińsk, 12) mazurskie jezioro z rezerwatem kormora- 
nów, 15) senne widziadło, 18) skok akrobatyczny, 21) ptak podob- 
ny do sowy, 22) serca lub zegara, 23) efekt przejadania się, 24) 
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Odpowiedzi 


soboty: 


CZY MASZ WYO- 
BRAŹNIĘ: A—4, B—4, 
CH, 
Z PRZODU I Z TYŁU: 
A-3, B-1, C-4, D-2. 
DWA JEDNAKOWE: 
A-2 i C-6. PRÓBA 
„SOKOLEGO OKA": 
tylko trzy przedmio- 
ty: 
i telefon. 


ROZWIĄZANIE ZADA- 
NIA PREMIOWANEGO 
NA 252 
ZE 113 NUMERU 
ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 22.09. 1979 A 


Prawidłowe rozwiąza- 
nie: Przyjaźń 
Nagrody wylosowali: 
Sylwia Adamczak - 
Łódź, Tomasz Gałczyń- 
ski — Suchedniów, Zdzi 
sław Gatlik - Rudnik, Re- 
nata Góra = Janów Lu- 
belski, Sławomir Grzy- 
bok - Koziegłowy, Jan 
Gustak — Krosno n/Wi- 
słokiem, Grażyna Meyer 
Stare Kramsko, Robert 
Pawoloc Katowice, 
Krzysztof Sobczak — Ży- 
rardów, Dorota Ziemba 
Warszawa. 


Zadanie 
premiowane 
nr 256 


kawaleria, 25) bohater „lliady”; wyrżnął stado baranów, biorąc je 
za wojowników, 26) Brandenburska w Berlinie 

PIONOWO: 2) związek organiczny wytwarzany przez organizm, 
regulujący przebieg procesów życiowych, ferment, 3) przyprawa 
do ciast, 4) człowiek grubiański, niekulturalmy, 5) miasto nad Wartą 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. (woj. poznańskie), 6) pułapki na muchy, 7) gramofonowa, 8) 


wybrany król do czasu koronacji, 13) pada na przedostatnią sylabę 
wyrazu, 14) rzeczy konkretne, 15) zwierzę w paski, 16) drzewo 
liściaste, 17) punkt na sferze niebieskiej określający kierunek ruchu 
Słońca względem wybranej grupy gwiazd (wyraz ułóż z liter słowa 
PASEK), 18) mózg armii, 19) maciora, 20) drugie pod względem 
wielkości jezioro w Europie 


M 
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Tajem- 
nicze 
dzia- 
łania 


Na tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematyczne działania na prawdziwych 
liczbach. Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. Oczywiście, powtarzające się takie same rysuneczki 
oznaczają powtarzające się takie same cyfry. Działania wykonujemy — zgodnie z ich znakami — 
zarówno w kierunku poziomym, jak i pionowym, zastępując rysuneczki wydedukowanymi 
cyframi. 


Dwa 


kruk zwraca się tym ra- z po- 
zem do mężczyzny. Tra- AO óżne 
dycyjne zadanie, to od- przedniej r 


kwa- 
draty 


D4, E-2. 


To właśnie jest zadanie dla nowicjuszy. W puste kratki 
w obu kwadratach trzeba wstawić odpowiednie liczby. 
Znajdziecie je łatwo, gdy zorientujecie się, na jakich zasa- 
dach rozstawiono liczby w poszczególnych rzędach i ko- 
lumnach obu kwadratów. Zasada jest inna w lewym i inna 
w prawym kwadracie. 


but, hełm 


— Na wycieczkę z panem? 

Włodek wiedział, że nie powinien drażnić tego człowieka. Ale zarazem nie 
potrafił powstrzymać się od ironicznego tonu. Georges jednak albo nie 
zwrócił na to uwagi, albo udał, że go te słowa nie obchodzą. 

— Możesz napisać, że jedziecie na wycieczkę — zgodził się — bylebyś nie 
wymieniał mego imienia. 

— A co potem? 

— Nic. Posiedzicie tu kilka dni, będziecie przyzwoicie traktowani, dosta- 
niecie dobre jedzenie, tyle że nie wolno 'wam się będzie szwendać po 
okolicy. I wrócicie do swoich. 

— Kiedy? 

— Tego wam w tej chwili nie powiem. Nie uważasz, że to są skromne 
żądania? Jeden miły, króciutki list. Niedługi czas pobytu w głębi dżungli, ato 
was przecież interesuje, prawda? Tyle że pod opieką, czy pod strażą, jak 
wolisz. No? 


Myśli Włodka pracowały gorączkowo. W tym wszystkim zdawał się kryć 
jakiś podstęp. List do pana Andrzeja z wiadomością, że jedziemy w Dolinę 
Amfor... Ta wiadomość jest na pewno fałszywa. Widać, że tym ludziom 
bardzo na takiej właśnie wiadomości zależy! Dlaczego? 


Kasia nie odzywała się, wodząc dokoła oszołomionym, pełnym lęku 
wzrokiem. Georges patrzył na przybyszów przenikliwie — i zdawał się coś 
ważyć w myślach. 
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instytucj 
tę przyjmują wyłączr 
AŚW „Pras łążka-Ruct 
na tok nas y. Od ir 
ciach, gdzie nie ma oddziałów delegat 
Książka-Ruch' oraz od wszy 
dywidualnych prenumer 
śscowe urzędy poócztowo”te 
nosze w terminie da 10 d 
okres prenumeraty. 

Prenumeratą ze zieceniem wysyłki za grawcą prze 
jmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch", Centrała Kośportażo 
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munikacyjnę oraż 


miesiąca poprzedzająćeg, 


Opracowanie graficzne 
Szarota Paweł 


Opracowanie techniczne 
Małgorzata Wsń, 


DRUK Zakłady 
Graficzne „Dam Słową Polskiego” 
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NASZ 


W następnym numerze: 


© Nasz korespondent poznawał „,„Dobrą Starą 
Anglię”. Jaka jest w jego oczach — przeczytajcie 
sami 

© O czwórbojowych startach młodych Wietnamczy- 
ków z wysłannikiem naszej redakcji rozmawia 
Le Tran, naczelny redaktor gazety wietnamskich 
pionierów ,,Thien Nien Tien Phong” 

© Liga Reporterów rzuca hasło: Uczciwość. Z czym 
Wam się to hasło kojarzy — Wasza to sprawa, 


o los obojga, czy też chytry manewr, żeby coś z nich wydobyć? 
— Halo, słyszysz mnie, ty... jak ci na imię, bo nie pamiętam? 
— Włodek. 
Okropnie to trudne. Wło-dek, tak? 
Mniej więcej. Słuchaj, Renć, co ty tu właściwie robisz? 
Siedzę, można powiedzieć, w ciupie, tak jak wy. 
Też cię zabrali? 

— Mniej więcej. 

— | trzymają pod kluczem. 

— Jak widzisz. 

— Akto oni są? 

— Zobaczysz. Kiedy będziesz z nimi rozmawiał, ząchowuj się rozsądnie. 
Nic ci nie zrobią, jeżeli... * 

Umilkł raptownie nieomal w pół słowa. 

— Rene! 

Cisza po drugiej stronie ściany... Jeszcze sekunda — i Włodek zrozumiał 
przyczynę nagłego zamilknięcia towarzysza niedoli. W sąsiednim pomiesz- 
czeniu, tam właśnie, gdzie znajdował się Francuz, zazgrzytał klucz. 

Włodek cofnął się błyskawicznie na swoje posłanie i przylgnął do bambu- 
sowych prętów. Serce waliło mu głośno, Kasia ledwo dosłyszalnie sze- 
pnęła: 

— Czy ktoś idzie? 

— Tak. Ci-i-cho... 

Za ścianą wyraźnie odezwało się senne mruknięcie. Widocznie Renć 
udawał nagle rozbudzonego. 


Bo się o was”... Co mogły oznaczać te słowa? Prawdziwą troskę 
'L/ 


ale... 


Kroki. Powtórne zgrzytnięcie klucza. | zaraz potem oślepiający błysk 
latarki — prosto w twarze obojga. Zamrugali oczyma. Kasia zakryła dłonią 
oczy, chroniąc je przed ostrym światłem. 

— Chodźcie ze mną! 

Słowa te rzucił po francusku rozkazującym tonem mężczyzna, którego 
twarzy nie widzieli, ukrywał ją bowiem w cieniu poza kręgiem blasku 
latarki. 

— Dokąd mamy iść? — zapytał Włodek spokojnie. 

— Nie gadaj, tylko ruszaj zaraz. Bez marudzenia. 

— Włodek, ja się boję! Gdzie oni nas prowadzą? — zabrzmiał strwożony 
głos Kasi. 

Ciężka ręka nieznajomego legła na ramieniu chłopca. Ten szarpnął się 
mocno, odtrącając dłoń przybysza. W tejże chwili z przyległego pomieszcze- 
nia odezwał się Renć, rzucając kilka słów, których chłopiec nie zrozumiał. 
Musiały one jednak podziałać, gdyż nieznajomy przemówił nieco innym 
tonem: 

— Chodźcie. Nic wam się złego nie stanie. Ktoś, kogo znacie, chce zwami 
porozmawiać. Prosto tam — ręka uzbrojona w latarkę wskazała wyraźnie 
odcinający się pośród mroku prostokąt otwartych drzwi sąsiedniego po- 
mieszczenia. Włodek zorientował się, że jest to jak gdyby duża, zapewne 
podziemna cela o betonowej podłodze, podzielona na dwie części przepie- 
rzeniem z cienkich desek. W samym środku tego przepierzenia wmontowa- 
ne były niewielkie drzwi. 


Dokończenie na str. 7 


